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[ ed gadziny 11. do 13.

W o w y  R o k  n a  l a m k u
jiek 
|ir
ego weźmie udział 13 rek- 

fiit ickicli. Obrady rozpoczną 
tno w uniac.hu Ministerstwa

fd rektorów.
I. (P A T). Zgodnie z ustawą 

|ji:;irkidi. )>. minister \VR i OP

w P o f - i  " w G e ż d z t  I ■ * W ar8zawa>. L  i- ( ^ T ) .  Zgodnie z p rzy -; ga lerję prow adzącą od nich do sali Batore-
k ™  m !n H n  WR i O ?  jętym  zw yczajem , P. P rezydent R . P. przyj g o , w chodzili na Zam ek: Ks. K ardynał Ka-
,  m ow ał dzIS życzen ia  z okazji N ow ego R o - kow ski, m arszałkowie Sejmu i Senatu, dy-

ku na Zamku K rólewskim , | gnitarze państw ow i i korpus dyplom atycz-
0  godzin ie 10-ej rano składali życzenia ny  w  kom plecie w  ga low ych  mundurach. —  

w apartamentach pryw atnych : personel kau Oddział kom panji zam kow ej oddawał hono- 
celarji cyw ilnej i w ojskow ej oraz p r o to k ó ł. ry  -wojskowe w  galerii, 
dyplom atyczny, o godzinie 10.30 p. prezes ' P. Prezydent R. P . przyjął uasamprzód 
Rady Min. Następnie P. Prezydent przyjął w 8aJi Marmurowej na osobnych  audjen- 
życzenia generalnego inspektora sił cjach  Ks. K ardynała, panów  m arszałków 
zbrojnych , poczem życzenia złożyli człon- Sejmu i Senatu oraz panów prezesów Naj- 
kowie rządu. w yższej Izby K ontroli. Sądu Najw. i T ry-

Zaraz potem  P. Prezydent R. P. w  oto-  ̂banału A dm inistracyjnego, poczem  o godzi 
ozeniu p. prem jera i gener. inspektora s i ł 'n ie  11.30 poprzedzony przez dyrektora pro- 
zbrojnych , cz łon ków  rządu, kancelarji c y - ( tokółu . w tow arzystw ie prezesa rady mini- 
wilnej, gabinetu w ojskow ego i protokółu  strów  i ministra spraw zagranicznych, oto - 

m ogły  posługiw ać się dyplom atycznego udał się do kaplicy  zam - czon y  członkam i kancelarji cyw ilnej i ga -

[!( h io # ?Bsnjpł-tniczym.
Ministerstw!) Skarbu p.ra 

|3m ustawy, fe tory  będzie 
leżenie w  d z ld z in ie  kredy 
rewiduj.'. y e Y b lig a c je  bę- 

v przyszldTci spółki ak- 
odpow hdnlp  kapitały i 

igiicyu O bigacim pl temi

r
tli

t n) czy ni, co miałoby wy- 
) dowaną i>r;cz deflację.

sprawie cb h g a cy j spó- 
,i być wzorow ane na 
Ach.

umów na 0. S'ąs’ u.
PAT). Związki zawodowe j 
Związkow i Pracodaw ców , 
Łniczego wypowiedzenie 

plac w  śląskich kopal- 
. W  sobotę Związek Pra 
Górn.-Hutniczego wypo 

górniczym obowiązuąjcą 
w ldnia 193'.

k ow ej, gdzie ks. dr. Humpola odprawił 
Mszę św. P o  Mszy św. P. P rezydent udał 
się do sali Marmurowej.

Tym czasem  przez schody Senatorskie i 1

binetu w ojsk ow ego, wyszedł do sali R ycer­
skiej, gdzie b y ł już zgrom adzony ca ły  kor­
pus dyplom atyczny.

„Słowa miłości" ks. nimciusza Marmaggiego
po raz ósmy s' ładając^Q życzenia noworoczne P. Prezydentowi.

nencja to podkreśliła w swem pięknem prze 
m ówieniu, najcięższą z prób, jak a  m ogła 
dośw iadczyć zm artw ychw stały naród P ol­
ski.

Osobistość m arsz ., P iłsudskiego dom ino­
w ać będzie przez swą w ielkość, tak dziś, 
jak i w  przyszłości, nad rozw ojem  państwa 
polsk iego.

Zgodnie z tradycjam i i z cechami cha- 
rakterystycznem i naszego narodu, bron iąc 
naszych interesów nie tracim y n igdy z oczu 
obow iązku w spółpracy, w- miarę naszych 
środków , z innemi narodam i, nie poddając 
się wpływom jakichkolwiek uprzedzeń.

POLSKA NIE MOŻE POZOSTAĆ OBOJĘTNĄ 
NA TRUDNOŚCI DOBY OBECNEJ 

oraz na stan obecny stosunków międzynarodo­
wych. Specjalną je j troską jest przywrócenie 
atmosfery, w której każde państwo mogłoby 
ześrodkować swoje usiłowania na pracy twór­
czej i otwoenej dla dobra i pom yślności swych 
obywateli.

Nikt nie jest bardziej pow ołany niż Wasza 
Eminencja do ocenienia w ysiłków , dokona­
nych przez Polskę w celu przyczynienia się do 
utrwalenia tego dążenia.

0  DUCHA ZGODY I POROZUMIENIA.

Jest mi niewym ownie przyjem nie załączyć, 
za je j pośrednictwem, gorące życzenia dla 
członków korpusu dyplomatycznego, zebra­
nych w dniu dzisiejszym na zamku królew ­
skim. aby w ciągu *-oku now ego duch egody 
i wzajemnego zrozumienia m ógł się rozwijać 
i  zapanować pośród nas.

Mogę zapewnić wszystkich szefów przed­
stawicielstw dyplomatycznych w Warszawie, 
że znajda zawsze u rządu polskiego to samo 
dążenie do w soólpracy z nimi w pełnieniu ich 
m isji, którą ożywiać w in n o  jedynie pragnienie 
nołąezenia ludów we w spólnej odpowiedzial­
ności w obec historii.

P.

Ms.gr. K ardynał M armaggi, nuncjusz apo W  przeciwieństwie d o  tego  w dalekiej Am e- 
stolski w ygłosił następujące przem ów ienie: ryce konflikt o C haco groził ponow nym  w y 
Panie Prezydencie! Już po raz ósmy jako iu ch em . k tóry  obecnie szczęśliw ie" zadc- 
dziekan korpusu dyplomatyczpego w W ar- gnano, istniały również groźby wojen i za- 
azawie mam wielki zaszczyt i prawdziwą targów, które n cg jy  poważcie zakłócić po- 
przyjemność życzyć Waszej Ekscelencji po kój trzech starych- kontynentów, a przede- 
myślnego Nowego Roku, tak w nałenin wszystkienr EusOpy, tego wspaniałego ogni- 

rists ip in i “ onan&óa i głów państwa, których repre ska cywilizacji I wszelkiego postępu.
r i r i *  S ! r W n . i  hóil/i “ “ ‘ “ J®” 1*  **k  r6wn|eż » w  naszem w ła-j w  te j drw ili pytam y się siebie szczerze,powsdem śm ierte lnej bójki 8nein. | czy mo^ my aapi^ wdę w5erzyćj ażeby go:

im fc 1 i- ("‘ ‘ AT). W  W oli Jach ow ej W  naszych myślach i w naszych sercach rąee wezw ania anioła zw iastującego

. .  . , .  . .
o c n .y  ,■ i inej z aktorek pom iędzy nemu rządow i. R ok  ubiegły pozostanie smu m ogły  pozostać długo, mimo szlachetnych : _  Po krótkiej rozmowie z szefami « « * * *
« v  : ńa sali gośćm i w ynikła sprzecz- tnym  rokiem  w historji now ej Polski, pon ic w ysiłków , b e z . odpowiedzi. * Prezydent R. P., poprzedzony p r z e z  dyrektora

nos’, .ie bójka. P o  zdem olowaniu szlachetny naród polski w rofcu tym  Tym czasem  dostojny g los zalecał nie- 
.»•«(,ni •>* bójki udali się na p od w órze ,1 stracił jedn ego z najw iększych swycli^ sy -, daw no sposób układu tak upragnionego, ja- 

u »-;..lczv'.! m iedzv sobą na noże i drą- nów. W szystkie m ocarstwa, które tutaj re- ki jedyn ie , być  m oże, jest m ożliw y, w zyw a­
ły  w ynika bójki zabity  został Jan Stę- prezentujem y, sk łon iły  g łow y  razem z Pa- jąC do  honorowego-i godnego pokoju, opar- 

2 ósoh - zostały bardzo ciężko ranne Bem przed trumną marsz. P iłsudskiego. P ol tego na prawie i poszanowaniu prawa. 
otczymalY lżejsze obrażenia ska. jak  potężne drzew o, pochyliła  się aż Najlepszym  pokojem  jest taki pokój, k tó

do ziemi pod naporem burzy i zdaw ało się,| rv pow staje z zespolenia dobrej w oli i stwa 
że zostanie złamana. L ecz oto  nagle m og liś -, rza podstaw y zaufania i w spółpracy, a nie 
m y stw ierdzić z podziw em , że tracąc n a j-. taki, k tóry  stwarza zw ycięzów  i zw yciężo- 
silniejszy sw ój konar podniosła  s ię d o  g óry . nyćh  i przyczynia, się do utrwalenia prze- 
ufna i odnalazła w sw ej tysiącletn iej duszy,! kieństw a nienawiści. Ponieważ narody chcą 
" r 4 " r 0TVO1' •n.ioł.Bod- żyć, pracować i rozwijać się, nie waham się

ogłosić słowa m fcśeł tego słowa wnjosłego 
1 świętego, jak pnykazanla Bożego.

Trzeba, ażeby ludzie nie walczyliE F A N A  H Y Ł Y
: ów, ui. Wiśina L. 6. 

138-09. Telef. 138-09.

XII. — 31 X II. b. r.

a n i  T y d z i e ń
b e k  m o r s k ic h  I treh .

w  sw ej wierze i w  sw ej w artości niezbęd­
ne soki żyw otne, które —  - życzym y. —  
ob y  b y ły  jak  najobfitsze.

Przypom inam y sobie tutaj nie bez wzr.t 
szającego zadow olenia, że

ROK UBIEGŁY ROZPOCZĄŁ SIE 
W SPANIAŁYM  TRIUMFEM IDEI POKOJU
i braterskiej współpracy narodów w  rozwlą 
zaniu zagadnienia zagłębia Saary. R o k  ten

protokółu i otoczony przez członków kance­
larii cyw ilnei i gabinetu w ojskow ego, prze­
szedł do przyległych sal. przyjmując życzenia: 
w  sali Tronow ej od duchowieństwa wszyst­
kich wyznań, w gabinecie Królewskim — od 
sądownictwa, w G arderobie Królewskiej od 
podsekretarzy stanu i dygnitarzy- państwo­
wych. w Sypialni Królew skiej — od rektorów 
i senatów wyższych uczelni, w sali Audiencjo 
nalnej — w  asyście generalnego inspektora, 
od przedstawicieli wojska, w  sali Canaletta — 
od posłów i senatorów, w sali Obiadów Cr,wart 
kowych — od urzędników państwowych, w 
sali Asam blow ej — od przedstawicieli społe 
ezeństwa i crganizacyj.

Rada miejska z bezrobotnych.

iiuty

między sobą o życie i o swe dobra, lecz 
raczej współpracowali ze sobą nad stwo 
rżeniem warunków rozsądnego korzysta
nta .  «a r tw  t o  t o y w d y  t a y r t .  | f  ^  (p A T ) M(>s(o

_ Oto uczucia, jąkie mnie dzisiaj ożyw iają w prow. Ontario, wybrało radę miejską, w któ
byl następnie świadkiem  porozum ienia i zanom ocą k tórych  usiłowałem  w  awem re; skład weszli sami bezrobotni, pobierający 
dw óch  narodów  które zbrodnia m nrsrlska prac vieniu wyrazić m oje i moicłi drogich  j eąynym niepobierającym zasiłków

f # e g ó w  życzenia. Są to podarki duchow e, |est maj or miasta
które pragniem y ofiarow ać Panu, Panie P r e , '  w  związku z tym faktem, prasa kanadyj- 
zydencie, d la  pańskiego w iększego szczęścia ska MmaC7a że największa liczbę bezrobot- 
oraiz dla pom yślności miasta W arszaw y, nych ob ierajacych zasiłki miała Kanada w lu 
która- przyjm uje nas tak gościnnie, jak  row  h;m ^ 35 r mianawirie — 1.230.000. Obecnie 
nież dla szczęśliw ości i chw ały ca łego  szła- :  . z 'o s iłk ó w  1.102.000 osób (ciągle więc 
chętnego narodu polskiego. '

przeciw staw iła jeden drugiemu,

JEŚLI CHODZI O POLSKĘ,
byliśm y świadkam i szczęśliw ego załatwie­
nia spraw pom iędzy P olską a W olnem  Mia­
stem  Gdańskiem dzięki głów nie duchow i 
um iarkowania oraz dążeniom  obu  stron do

Ir
flZÓTY

wego R ł
ażebr im

turystami
If* spadł W przapaść tw o rze n ia  dobrych  sąsiedzkich stosunków .

Na k ole jce  lin ow ej; 
w ydarzył .się w czoraj 
nie pociągnął s "  so- 
V -  W agon  z 20 4u-vrPKt*ro\i £ ■ ■ « • »*awi&} w powietrz^
... P •tnocmczy kabel 

?cie do runięcia w 
‘ T y  po 7 godzinach 

t(gjgn lód  zam ieci śnieżnej 
.„  linie. Naskutek tego 

pozo=tawał również

f r o w i  
;ilc i w

Naród polski nie poddaje się uprzedzeniom
w stosunkach z ?nnemi n iro tM .

ODPOWIEDŹ P. PREZYDENTA RZPLITE J NA ŻYCZENIA KS. NUNCJUSZA 
MARMAGGIEGO.

•najgorętszych życzeń  szczęścia 
d la ich w ysok ich  i św ietnych 
nów  i pom yślności dla ich krajów,

osobistego
m ocodaw -

Pan P rezydent R. P. w  odpow iedzi na 
pow yższe przem ów ienie ośw iadczył m. in.

D ziękując W aszej Em inencji za serdeez 
ne w yrazy, w  których  zechciała w yrazić 

■ ogon . IPórym jechał uczucia i życzenia panujących i szefów  rzą- tak  słusznej oeen y  przez W aszą Eminencję 
'ary'„a przew odniczą (łów, jak oteż  ich godnych  przestaw icieli. pozytyw n ych  rezultatów polityki Polski w 
Taittingcr. j akredytowanych w Warszawie, pragnę pro i ciągu roku ubiegłego.

  la ić  ja , b y  raczyła b y ć  w yrazicielem  m ychj R o k  ton zaznaczył się, jak W asza Emi-

^ / i u u j , j n v  u  -  .. . . .  ,  _ ^

przeszło jedna dziesiąta całej ludności). Ot* 
października 1032. r. liczba będących na utrzy 
maniu kom isyj zasiłkowych wynosi stale po­
nad miljon. Samo miasto Montreal wy d a r  na 
pom oc bezrobotnym m iesięcznie 1.386—  po­
larów.

Wszak my nie Chińczycy 
Ani też Sasowie,

Z w ielkiem  zadow oleniem  wysłuchałem  Lecz tylko Polacy
Kupujmyż w „Ćmielowie".



„GŁOS NARODU* z dnia 2-g© stycznia 198®

C o sJhgcfoał
n> J l fo lo iv t e

^  . S T Y C Z E Ń ,  
it. fSfwartek. Mak ar ©go kapł. i op., Izydora bisk. 

wyzn., Martyniana bisk.
Wschód słońca 7.41. zachód 15.47.
Długość dnia 8 godzin i 6 min.

1. Piątek. Genowefy p., Daniela m., Florentego b. 
Wschód słońca 7.41, zachód 15.48.
Długość dnia 8 godzin i 7 min.

----------- OO0OO-----------
ŻYCZEN IA NOWOROCZNE D LA  P. PRE- 

JZYDENTA I RZĄDU . W  <łzień Nowego Roi:u 
iZłożyli na ręce p. wioewojew. Małaszyńskiego 
życzenia dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
:i Rządu posłow ie i senatorowie województwa 
krakow skiego z p. wioemarsz. Kwaśniewskim 
(Ha czele, przedstawiciele władz państwowych, 
.wojska, nauki, samorządów terytorialnego i go 
ifipodarczcgo, prasy, instytucyj gospodarczych 
i  organizacyj społecznych. Imieniem zebra­
nych przem ów ił w iceprez. Klim ecki. Poprze­
dnio złożyli życzenia dla p. Prezydenta Rzplitej 
i Rządu konsulowie państw obcych z dzieka­
nem korpusu konsularnego p. Schillingerem 
na czele. Nadto złożył życzenia personal urzę­
dów  W ojew odzie podległych i Korpusu Poli­
cji Państwowej.

T E A T R  T T R A D Y C JA . K ilku Czytelni­
k ów  „G łosu  N arodu11 zw róciło  się rlo nas 
z za pytań; ani, d laczego  Teatr Miejski odstą 

jpił w  okresie Świąt B ożego  Narodzenia od 
'w ieloletniej tradycji i nie w ystaw ił ani ra- 
;zu sztuki ,.'Betlejem P olsk ie11 Lucjana R y ­
dla- N iestety, na pytanie t,i nic jesteśm y w 
stanie odpow iedzieć nasz3'it' Czytelnikom . 
Może. sprawę tę w yjaśni D yrekcja  Teatru 
M iejskiego.

ILE R A Z Y  INTERWENIOWAŁO POGO­
TOWIE W R. 1935. D o godziny 24-ej 31 grttd- 

jnia 1035 r. Pogotow ie Ratunkowe udzieliło po 
m ocy w  15 tys. 931 wypadkach. Przeciętnie le­
karze Pogotow ia Rat. interw eniowali w  43 wy 
padkaeh dziennie.

P R Z E Z  PO M Y ŁK Ę  N A P IŁ A  SIE TR U ­
C IZN Y . W e w torek  w ieczorem  w  jednem  z  
m ieszkań p rzy  ul. W ielopole S. służąca Ja- 
pinn. Olszówkówuta, lat 18 napiła ię przez 
p om yłk ę , nieznanej trucizny W ezw any le ­
karz P ogotow ia  R atunkow ego po przepłu­
kaniu je j żołądka odw iózł Ortrówlrćwnę do 
Bzpitala Ubeznieczalr i Bpołecrnei.

P O B IT Y  N A  U LIC Y. Niejaki K olasa na­
padł na ul. Kazim ierza W . i s  in t-a ligatora  
Zygm unta Kapuśniakom  zadał mu szereg 
ran tłuczonych  i ciętych  g łow y . Kapuśnia­
k a  opatrzyło  P ogotow ie  Rat.

S K Ą P IE C  PO ZO ST A W IŁ  25 T Y S  ZŁ. 
;O negdaj zmarł w  K rakow ie aptekarz A . S., 
znany dziw ak i skąpiec. Ż y ł on. w  ostatnich 
latach  n iezw ykle skromnie i uw ażany b y ł 
p rzez  sąsiadów  za człow ieka  znajdu jącego 
się skutkiem  kryzysu  w  ciężkich  warun­
kach  finansow ych. P oniew aż zm arły nie po 
zostaw ił krew nych  m ieszkanie op ieczętow a 
ła  policja . W ielk ie  b y ło  zdziwienie przedsta 
w icieli w ładz, gd y  w  czasie przeprow adzo­
n e j rew izji znaleziono w  starym kufrze ak­
c je  różnych  tow arzystw  w artości 25 tys. zł-

PORZU CILI' 50 KG. MĄKI. W e wtorek o 
godz. 22-ej nieznani sprawcy porzucili w bra­
m ie  dom u przy ul. Józefa około 50 kg. maki 
pszennej, w  torebkach 1 kg. Mąka jest do ode­
brania w  IV  Komis. PP.
\ Q0Q— -

ZAW IA D O M IEN IA T KOMUNIKATY.
PRZEDŁUŻENIE W Y ST A W Y  SODALI- 

CYJNEJ. Interesująca wystawa sodalicyjna, 
mieszcząca się w  domu przy kościele św. Bar­
bary. została przedłużona. Wystawa ta jest 
otwarta codziennie od 10— 13 i od  15— 18.

CZYTELNICTWO D L A  DZIECI. Pod tym 
tytułem w ygłosi w e czwartek dnia 2 stycznia

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.

jed yn a  kum edja  w iedeńska  z M a r t *  E g g a r t ł i ,  L w  S t o j a ­
k i e m ,  H a n s  M o s a r e m ,  w e  W torek dnia 31 grudnia o  g. 
11*10 w  n ocy  specja lne  p rzedstaw ien ie  sy lw estrow e (w szystk ie  

m iejsca  n um erow an e).

ma
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Sw. Gertrudy 5

Sylwester w Krakowie.
MIASTO WE MGLE. -  PUSTKI W  LO K ALAC H  PUBLICZNYCH. -  PEŁNE KINA I TEA­

TRY. — BOJKI NA ZABAW ACH . — WIOSENNY DZIEŃ NOWEGO ROKU.

Rok 1935 żegnał Kraków otulony gęstemi 
chmurami nigly, która w  godzinach wieczor­
nych tak zgęstniała, że utrudniała komunika­
cję. Samochody i tramwaje posuwały się w 
zwolnionem tempie. Jeszcze gorzej przedsta­
wiały się warunki komunikacyjne w  'najbliż­
szej okolicy miasta. Skutkiem nieoświotlenia 
dróg karetka Pogotowia Ratunkowego, która 
odwoziła um ysłowo chorą kobietę do zakładu 
w  Kobierzynie zmii-.mua była z powoilu mgły 
powrócić % połowy drogi do miasta. Chorą 
umieszczono tymczasowo na klinice psychia­
trycznej. By uniknąć wypadków, szoferzy auto 
dorożek okryli latarnię czerwoną bibułą dla 
lepszej orjentacji przechodniów. Z gęstej mgły 
skorzystali również złodzieje, o ezem donosi­
my na innem miejscu.

Noc sylwestrową większość krakowian spę­
dziła w  domu. Kryzys i ostatnie obniżki plac 
sprawiły, że większość lokali publicznych śwu>. 
ciła pustkami. Dużeru powodzeniem  cieszyły

się natomiast kina i teatry, których sale były 
szczelnie wypełnione. , , ■ ~~i

Nie zronili również, interesu organizatorzy- 
zabaw, z których dwie zakończyły się intern en 
ojami Pogotowia Ratunkowego. Około godz. 5 
nad ranem lekarze Pogotowia Rat. opatrzyli 
Stan. Nowaka i braci Felusiów . Szczepana 
i Józefa, którzy na zabawie Z. Z. Z. przy ul. 
Pawiej, poranieni zostali nożami przez niezna 
nych sprawców. Ran ciętych rąk doznał rów­
nież na zabawie w Prokocim iu Józci Krze­
mień, szlifierz.

Stary rok 1935 zginął w Krakowie we 
mgle. Pierwszy dzień Nowego Roku powitało 
słońce, a przez, cały dzień panowała słoneczna, 
niemal wiosenna pogoda. Miasto zaroiło sio 
odświętnie przybranemi tłumami, które w po­
rze przedpołudniowej wypełniły świątynie 
pańskie, zanosząc modły o pomyślność w roku 
1936.

* - o o o —

tytułem w ygłosi w e czwartek dnia z stycznia 
b. r. o godz. 5-tej popołudnia p. Halina Piw o- 
warowa 5-tą z rzędu prelekcje z cyklu wykła­
dów  zorganizowanych przez Tow. Przyjaciół 
D zieci w  ramach wystawy „D zieoko" przy ul. 
Rajskiej 12.

— :ooo:—  _____
REPERTUAR TEATRU m W W tiCm m *

Czwartek: ..Oddajmy się marseniu".
Piątek: „Trzy asy i jedna dama“ .
Sobota: „Oddajmy się maraentn".

REBEPTl AR KiNOTEATOÓW.
4WIT: „Bodek na froncie".
WANDA: „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Raj na ziemi"
SZTUKA: „Nasze słoneczko".
UCIECHA: „Księżniczka czardasza".
STELLA: „Audjencja w Isehłn" (Marta Eggert). 

Dodatki.
ADRIA: „Rapsodia Bałtyku".
PROM i EN: „Księżniczka czardasza". 
BAGATELA: „Siostra Merta jeet szpiegiem", 

ta  scenie rewja pt. „Wiwat Nowy Rok".
 - 0 0 0 ----------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —

Od wtorku 31 b. m. w teatrze świetlnym , * A P O L L 0 a
(Ostatni program o godzinie 11-tcj).

S y lw z s lra l — Kraków będzie żył, szalał, bawit się! — Na N z w y R o k !
Tfc M ■  Z i  m V  I  V | H |  ‘Żywiołowa szampańska komedia wiedeńska, petaa 
B P  11  I  IW / •  f  | |  1 wytwornyrh pikantnych przygód i zabawn. sytuaeyj!

Mzżyka: Rpbzfta STOLZA. — W głównych rolach

Herman Thimig, Lizzy Holzschuh, Hans Moser, Teo Lingen,
Adela Sandrock i w. in. Filmy nasze reklamują się

same swą pięknością! —

Wyspy Hawajskie — ba** Stanów Zjcdn.

Po dokonaniu 
kił we mgle. Jeder 
ku ul. Siemiradzki 
ku ul. K rem erows 
w szczęła alarm, n 
przechodniów  rzuci 
siami. Mimo utrudn. 
lo  się szoferow i 
trzym ać jed n ego  rab 
Skulskiego. Drugi zdoł, 
skim nie znaleziono 
Zabrał ją  w idocznie dru

----------- OO0CC

W ifo

Pułkownicy w
Warszawa, 1. I. „W iecz 

nosi z Zakopanego: Pode 
nych w  Zakopanem bawi 
prem jer płk. W alery Sław 
zagranicznych płk. Józef Rt 
ster skarbu pik. Adam Koc. 
ność w Zakopanem trzeci: c: 
ców obozu r/hdow sgo zwr 
uwagę i wywołała ożywione’

Mężatki brrnią ais pr
Warszawa, 1. I. Odbyt 

stacyjny zwołany przez Ś ‘ 
ników Państw >wym w spi 
sad mężatek. Wiec z/t1'ci:.’ 
biet, l>o zalcd a ie kiłkadzi 
sja nad projektom d rei u 
mężatek by łJ  bard. gerui 
brania ucbw llono -. /okii* 
dzono, że o iłia w ia n ie  pr: 
tom -m ężatki«i stanewi fig
obyw atelsk i® , jesł ni 
i godzi w nljhr.rclzlci islc
Nowe przm Jy  up'*s>:yn ipwr* z 
uderzyły po fa z  pierw.v.y w uru*
czonych rodzinami i uMiemożliwif 
w przyszli - 'i rodzin, zneszac islni 
ki rodzinne

Rezoluria Iwicrdsn tl .lei - rf 
ratek s ta roc i dnyjie simli-i inliri 
dzine. gdyż większość i/rzędu kói 
wycli posiada upo.«aż«-nie r-mii' 
egzystencji rodziny praco w ody 
Zwalnianie męż^l&k z posad 
rodzaju kara za zamażpói^i i-iB 
protestują przeciwko "sze lk i 
biet jako sposobowi wato.i z

VL

Przemycane bryła1.
w Krakowie, Lwowir ,

K raków , 1. 1. Straż 
żyła ostatnio, że istnieje s lr tT  pr. 
przez granicę poLk <>-ezeeli 0‘ '•!owacką 
chętnych kamieni. Stw ierdzono, że ;.r 
cane kamienie nabywają jubilerzy /  K 
wa, Lw ow a i W arszaw y do op raw an b  
w rozetach, pierścionkach, hranzoifLacl^ 
Ujęto jednego z przem ytników i skon! 
wano u niego 93 sztuki brylantów  ora 
żą ilość innych szlachetnych kamieni, 
w ołane w ładzo pod jęły  dopli-xl/rni.>. c 
ustalenia nazwisk iiiosumioiutycń jn.V 
w e wspom nianych trzech minsla.cli k  
bedą* musieli zapłacić w ysokie grzr-m -.

i n r n f
TRAGICZNY W YPA D E K  N 1 TOIŻK 

KOL Ali SKIM.
W  Bazylei spotkali sie na toize krarsl 

dw aj najlepsi sprinterzy świata 8her 
i Richter. Obaj zawodnicy, jadać w 
tem pie, wpadli na siebie, co sf 
upadek z roweru i ciężkie potłucz 
ter został natychmiast przewiezlon. 
tala. Scherens leczyć się bodzie 
nych ran w  ciągu paru tygodni.

7, okazji w izyty  w iceprezydenta G a r J ^ n  na w yspach  haw ajskich odbyła  się wielka 
parada .w ojskow a, w której w zięły  udział zm otoryzow ane kolum ny artylerji przeciw  
lotn iczej. Zrozum iałą jest rzeczą, żc działa te m ogą b y ć  użyte g łów nie przeciw  sam o­

lo to m  japońskim  wTazie konfliktu  o panow anie nad Oceanem Spokojnym .

HINDUSKI MARATOŃCZYK 
P.TADZIE. W  biegu maratońskim 
uzyskał dobry czas 2:35:40 sek. W 
cydowat o Wysłaniu tego zawodni 
ska olim pijskie do Berlina.

Rabunkowy napad na ul. Sobieskiego. Od Wydawn l

W ieczorem  w  Ostatnim dniu ub'. roku. 
K raków  ok ryty  został gęstą m głą, która 
chwilam i uniem ożliw iała widzenie na odlc-

Dzisiaj w  czwartek pełna dyskretnego humo­
ru kom edja Saszy Guitry’ego „Oddajm y się 
marzeniu11. W  sztuce opracow anej scenicznie 
praez reż. y?. Nowakowskiego, udział biorą 
pp.: Wanda Niedzialkowska, Kazimierz Szu­
bert, Mieczysław W ęgrzyn. — Kom edja ta po­
wtórzona będzie w  sobotę. — Jutro w piątek, 
po cenach zniżonych, świetna sztuka „Tfliy;

asy i jedna damaK, w opracowaniu scenicznem 
dyr. K. Frycza, w  prem jerow ej obsadzie,

i LODA HALAM A -  JERZY CZAPLICKI 
W  STARYM TEATRZE. Loda Halama, jedna 
z najbardziej utalentowanych tancerek w Pol­
sce oraz Jerzy Czaplicki, świetny baryton o 
wspaniałym tim bre głosu, wystąpią z jedynym 
wieczorem pieśni i tańca w ja jędaielę 5 b, m. 
w Starym Teatrze.

g łość kilku kroków. Z tych  n iezw ykłych  
w arunków  atm osferycznych  .postanowiło 
skiorzyetać kilku przedstaw icieli świata 
przestępczego. D w óch spośród nich, z k tó ­
rych jeden nazyw a się Juljan Skulski (R aj­
ska 8) liczy  lat 21 i jest m alarzem  p o k o jo ­
wym, zaczaiło się przy ul. Sobieskiego, w  
pobliżu domu nr. 6. Z łodzieje wiedzieli, że 
w  tym  czasie wraca do dom u, ze sw ego 
sklepu m ieszczącego się przy ul. B atorego, 
Helena Scbyickler. G dy Sehyicklerow a na­
deszła około  godziny 20.30 pod dom , z ło ­
dzieje przystąpili do niej i wyrwali je j z 
ręki torebkę zawierającą około 300 zł. w go 
tów ce i szereg w artościow ych  drobiazgów .

P r M h r f  P .  T „  A b

o  a d i y ł a n i e  u r e n t i  ^  ^

styczeń
Fównocseftni* xwtj 

d o  wikfstktih al»©n®~ 
legających x pranumei 
rąeem waiwaniem aby 
niezwłoomi® zaległoś 
nać.

L



Nr 2 ,GŁOS NARODU" z dnia 2-go stycznia 1936 Str. 3

Nowy gab net w Hiszpanji.
ryt, (PAT.) Premjer Valladares w ostat 
Wili wprowadził zmianę w obsadzie tek. 
em spraw zagT. został min. finansów 

ir. a tekę min. finansów objął R ico AvelIo, 
■za.sowy wysoki komisarz w Maroku. 

Madryt, (PAT.) W  drugim gabinecie VaI1a- 
daresa grupy parlamentarne, nie są wcale re ­
prezentowane, z wyjątkiem Cirilo del Rio, któ­
rego partja postępowa liczy wszystkiego 3-ch 
■•■■■.lenków, 4-ch ministrów z poprzedniego ga­
binetu weszło do nowegn gabinetu Yallada- 
rasa.

ZAJŚCIE.

Madryt, (PAT.) Gdy deputowany Saco roz- 
■■ mawiał w kuluarach izhy deputowanych z kil- 

<oma przyjaciółmi, podszedł do niego b. gu­
bernator Lugo i spoliczkowal go. Obecni dzien-' 
ukarze i deputowani zapobiegli dalszemu zaj­

ściu. Lugo podejrzewał Saco, iż ten przyczy-* 
nil się do usunięcia go z zajmowanego stano­
wiska.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
P r o g r a m  N r .  12. T » e f .  1S2-01.

D z i i  i d n i  n a s t ę p n y c h .  —  G ogaigąSny n a s z  k o m i k

Ł O O L F  D Y M S Z A  w kapitalnej k om ed ji, n iezrów anej
satyrze na w ojnę europejsK ą p t.

B R A ZY L JA  OSTR ZE G ŁA  R ZĄ D  
URUGW AJU .

Paryż.. (P A T ). „E ch o  de Paris‘ pisze,
bezpośrednią przyczyną zerwania- sto- 
;ćw  (lypiiuiiniyeziiiyidi przez rząd tiru- 
iski z Sowietami ly-j wv<nik doch odzc- 
przc |»rt iwa i!■:■: cmcgo i:a*kiitfk oslrzeże- 
jakie rząd urugwajski otrzym ał z Rio 
aceiro. < 'sfrzeżonie t-o w skazyw ało na 

al poselstwa sow ieckiego w M ontcvl- 
w  ostatnich zamieszkach rcw oln cy j- 

■h. jak ie m iały m iejsce ostatnio w Bra- 
i.
ORGANIZACJA SŁUŻBY INFORMACYJ­

NEJ W JAPONJt.
okio, (PAT.) Zamiast agencji Rengo utwo- 

■'.ona została nowa agencja, rządowa „Domei‘ ‘, 
tóra rozpoczyna swa działalność z dn. 1-go 
'ycznja 1936 r. Serwis radjowy agencja Ren- 
jo przekazała agencji Doinei J n. 31 grudnia 

godz. 15-tej, według czasu środkowo-euro- 
jskiego.

o razy lepiej smakuje 
choćby najskromniejsze danie 
y się je spożywa na eleganckiej

c m i e i o w  s k i e j  p o r c e l a n i e .

3 0 DEK n a  M N C iE
W  inrv ch rolach  w y stą p ią : H . G r o s s ó t u n a ,  .*L H a l a m a ,  M . Ć w i k l i ń s k a ,  
M . Z n i c z ,  w .  G r a b o w s k i ,  M . C y b u l s k i ,  W .  i ^ a y d z i ń s k i ,  T .  O r w i d  I i .

O brazu „D O D F K  NA FRO N C IE" nie rek lam ujem y superlatyw am i, gdyż  ogóln ie  
jest w iadom em , ze jest to n a jw ese lszy  film jaki k ied yk o lw iek  w idziano. P rzed­
staw ien ia  codzien n ie  o god zin ie  5, 7 i 9. W  dni św iąteczn e od godz . 3 -ciej pop .

C e n y  m i e j s c  o d  3 9  g r o s z y .  »

A R T R E T Y K
i n o i e  s i ę  s t a ć  i n w a l i d ą

I
Po katastrofie r c&ejcwsi w Niemczech

I m  i l o ' e g l i w o ś c i  a r t r # l y c z n o - r t u m a l y c i n e .  j a k o  w y n i k  p n i i j *  
c e n i ą  o r g a n i z m u  k w a s e m  m o c z o w y m ,  o r a z  p o w s t a ł e  i t a  t a e i  
i l e  s t a n y  z a p a l n e  p o w o d u j ą  b ó l e ,  z n i e k s z t a ł c a j ą  s t a w y ,  u t r ą *  
t i n i a j ą  r u c h y ,  i w  n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  d o p r o w a d z i #  
j i a w e l  d o  k a l e c t w a ,  p o w o d u j ą c  s t o p n i o w ą  u t r a t ę  z d o l n o ś c i  d a  
p r a c y .

Z i o ł a  M a g i t l r a  W o l s k i e g o  . K e u m o s a '  z a w i a r a j ą e f l  ai e®  
z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k ą  S e h i n - S c h e n ,  ł a g o d z ą  b ó l * ,  
i r e g u l u j ą  p r z e m i a n ę  l u a l e r j i ,  d z i ę k i  c z e m u  s t o s u j ą  s i ę  j a  w  a i * v »  . 
p i a n i a c h  a r t r e l y c - z n y c h ,  r a u t u  a  t y c z n y  c l i  i b ó l a c h  i s c h i a s u .

Z i o ł a  z e  z n a k .  o e b r .  „ K e i m i o s a *  d o  n a b y c i a  w  a p t e k a e h  
i l r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h ) .

W y t w ó r n i a  M a g i s t e r  B, W o l s k i ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  14.  m .  I

Proyram y stacyj radjowych.
PIĄTEK. DNIA 3*0 STYCZNIA 1936.

Program ogólny. Godz. 6.30 Kolenda; 6.33 Bo-- 
budka do gim nnslylti; (1.34 Gimnastyka; 7.20 Dzien 
nile poranny; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał z w ie ­
ży Mariackiej w K rakow ie; 12.03 Dziennik połud­
n iow y; 12.15 K oncert; 13.25 Chwilka gospodarstwa 
dom ow ego; 13.30 Z rynku pracy: 15.15 W iadomości 
o eksporcie polskim ; lii Pogadanka dla chorych ;
16.15 Koncert ze L w ow a; 16.45 Transmisja dla dzie 
ci z W ilna ; 17 Feljeton ; 17.15 Minuta poezji. 17.20 
Kecilal śpiew aczy; 17.50 Poradnik sportow y; 18: 
Kwintet sm yczkowy; 10.40 W iadom ości sportow e;
19.15 Komunikat śniegow y. 19.50 Biuro Studjów  
rozmawia ze słuchaczami P. K.: 20 Koncert symfo­
n iczny; W przerw ie około godz. 20.50 Dziennik w ie 
ezorny oraz Obrazki z Polski w spółczesnej; 22.30. 
Muzyka taneczna z kaw iarni; W przerw ie o godz. 
23 W iadom ość" m eteorologiczne.

K raków . (293.5 m.) Godz. 6.50—7.50 Muzyka 
lekka z płyt. 7.50 Program  na dzień bieżący, godz. 
7.55 Paro iuFormacyj: 13 Płyty; 13.35 P łyty ; 15.20 
Przegląd g ie łd ow y: 15.30 Lekkie p iosenki; 18.30 
Skrzynka ogólna ; 1S.40 W iadom ości bieżące; 18.45 
Płyty; 19 Pogadanka: 191.0 Program na dzień na­
stępny. 19.20 Koncert reklam ow y; 19.35 W iadom o­
ści sportowe.

W arszawa. (1339.3 m). Godz. 0.50 i 7.30 Płyty; 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 aPrę inform a- 
cyj; 12.15 Płyty; 15.20 Przegląd g ie łd ow y; 17.15; 
Płyty. 18.30 Pogadanka aktualna; 18.40 Z f  ł* Kultu 
ralne i artystyczne stolicy; 18.45 Projf**. * T,« dzień 
następny; 18.55 Skrzynka rolnicza; 19.05 Koncert 
reklam ow y; 19.35 W iadom ości sportowe

L w ów . (377.4 m). Godz. 13 Płyty: 15.30 Płyty; 
18.30 Skrzynka program ow a; 1S.40 Chwilka społecz, 
na: 18.45 Recital śpiew aczy; 19 Anegdoty literae-
cie.

Katowice. (395.S ml. Godz. 15.30 P łyty; 18.30; 
Opowiadania; 19 P orad y  radiotechniczne. 19.20: 
Przegląd prasy; 10.30 .Tal< spędzić święto.

nad rzeką Saalą. brak jeszcze siedmiu pasa żerów, k tórzy praw dopodobnie zatonęli. — 
G łębokość rzeki w tem m iejscu sięga trzech m etrów, tak że celefh w ydobycia  zw łok  

sprow adzono nurków  którzy .przeszukują, łożysko rzeki.

Od poniedziałku dnia 23 b. m. w k in o te a t r z e „ S z fu k a 44
Najradośniejszy program świąteczny dla wszystkich od 6 do 100 lat! — Sukces największych

kinoteatrów świata!

Nosze słoneczko (Shirley Tempie) Olśniewające 
cacko najczarowniejszych uś­
miechów i wzruszeń! — Za­
bawa! — Sentyment — Humor!

W roli głównej: najcudowniejsze dziecko 20-tego wieku, gwiazdeczka, którą kochają wszyscy, 
genjalna, najmilsza, C U l f r f f l  K V  T E I W t t D l  E  Kreacja jej to najwyższy szczyt 
maleńka S I l I R j E T  I  S r l r l i i  artyzmn! — Ponadto wytworny
J o * l MCa Crea i piękna R o M M ir y  A m ea  jest to najpiękniejszy film małej czarodziejki 
ekranu — uznany przez publiczność i krytykę za najlepsze arcydzieło obecnego sezonu!

NADPROGRAM; najnowsza i najlepsza koraedja z BUSTER KAETONEM

Filmy nasze reklamują się same swą pięknością! Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon!

(Radio.
KLUB ULICZNIKÓW . Dnia 3 stycznia 

j o godzinie 1C.45 rozgłośnia wileńska przygo 
tow uje ciekaw ą transmisję z „K lubu  ulicz- 
n ików ‘ ‘ w  W ilnie. Dzieci posiadające rodzi­
ców , lub troskliw ych opiekunów , k tórzy my 
ślą o zaspokojeniu w szystkich  ich potrzeb, 
łub pragnień będą m iały sposobność dowie 
dzenia się jak  radzą solne w  życiu  ich ró­
w ieśnicy pozbawieni dom u rodzinnego, zmu 
szeni nieraz od najm łodszych la.t pracow ać 

! na siebie w najgorszych  warunkach, nieraz 
j o chłodzie i g łodzie na ulicy. Miłem uroz­

maiceniem audycji będzie choinka zorgani­
zowana przez dzielnych gospodarzy  Klubu.

Pierwszorzędna
Pracownia O b u w i a

W Ł . K O W A L C ZU K A  
KRAKÓW  

ul. Z w ierzyn ieck a  5.
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwia sportowe 
po cenach nader niskich.

K a p e l u s z *  męskie
i dla Priew. Decho- 

[Wieńslwa poleea kapelu- 
isznik damski rii)ęs»F5sa~ 
.Kurzydło. Kraków, ulica 
św. Jana 12 Telef. 175-12 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
joelusznictwa wćnodzaee. 
Wykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Zamiast w kurzu i w sadzy
p o d r ó i u f m y  L O T E M
w czystych przestworzach
tanio — bezpiecznie — szybko! 

c o d z i e n n i e ! ! !

J. F. p r e u s s n e r .

Mr. Dick.
Powieść.

—  Czy istn ie je  jakaś fotograf ja „M r. D ick a "?  —  
a pytał Snyder.

—  N aw et n ie jed n a  —  burknął W altham  —  ob a ­
lam się, że w szystk ie są fa łszyw e. P opatrz  na tę 
tog ra fje : W ygląda  na człow ieka  w  średn im  w ieku, 
irlzisz tę b rod ę  i w ą sy ?  Jestem  przekonany, że 
w no ju ż p ozb y ł się tych. w ie lce  zdobiących  go 

•cesoryj. P ew n e jest, że m a lat m n ie jw ięce j trzy- 
ie-ści, w ysok i jest na o k o ło  sześć stóp. D ob rze  się 
e. Jest zdecydow an y i s z y b k i . . .  A le , cóż tak wy- 
eszczasz oczy  na n ie g o ?  Znasz g o ?

—  Cóż znow u  sir  —  obruszy ł sie S n yder —  ale, 
h m . . .  Nie w iem , jak  m am  to p ow ied z ie ć : Obawiam 
sie, że „M r. D ick “  jest już w L o n d y n ie . . .

—  Z w arjow a łeś S n y d e r !?  —  k rzyknął kom isarz.
—  M oże być —  zgodził się u p rzejm ie  p od ­

inspektor. —  B yłem  jedn ak  dzisia j w  Eltham 
i w drodze p ow rotn ej w stąpiłem  na d w orzec w  Le- 
w isłiam . D ałbym  sob ie  ręk ę  uciąć, że go tam w i­
działem  . . .

—  I n ie  zatrzym ałeś go S n y d er? ! —  W altham  
zerw ał sie ze sw ego m ie jsca . —  N aturalnie, że go 
n ie  zatrzym ałeś. W ie sz  c o  S n yder: M oże być, że m asz 
ra c je ; więc. n ie  czekaj na ok a z ję , ty lko w yb ierz  się 
do Mr. W is b y e g o . B yłoby  mi ogrom n ie  n ie na rękę , 
gdyby  m ia ło  m u się  stać coś złego.

—  D ob rze  sir —  rzek ł, zab iera jąc  się do w yjścia  
Snyder. —  Czy m ogę go troch ę p rzy c isn ą ć?

—  P rzycisn ąć Mr. W is b y e g o ?  Z w a rjow a łeś?
— Jestem  p rzek on a n j s ir , że  Mr. W isb y  w ie

o  w ie le  w ięce j o  „M r. D iok 'u “ , n iż m a zam iar nam 
p o w ie d z ie ć . . .

—  M oże i m asz racje . A le  n ie zapom inaj, że 
Mr. W isb y  jest n iezm iern ie  bogaty!

—  A le  n ie  jest na tyle bogaty, aby był n iety­
kalny —  roześm iał s ię -S n y d er  —  n ie  mam racji s ir?

—  Z adziw iłeś m nie Snyder. G dyby n ie fakt, że 
n igdy cię  n ie  w idziałem  pijanego, pom yślałbym , że 
w stąpiłeś po d rodze  na k ie l i s z e k . . .

—  N igdy n ie  p iję  sir —  rzek] patetyczn ie Snyder, 
w znosząc palce, jak przy przysiędze.

—  Zaw racan ie  g łow y  —  obu rzy ł się W altham . 
T eraz zaczynam  w ierzyć, że jedn ak  up iłeś s i ę . . .

—  Przyzna pan jedn ak  —  upierał się Snyder, 
że n igdy . . .

■—  T racisz  czas Snyder —  burknął W altham , 
a pod in spek tor porw ał się, jak oparzony.

BESTLF W IS B Y
Mr. W isb y  opu ścił łazienk ę, gdy por-j.

sowa? mu te le fon iczn ie , że n iejak i Mr. Snydęr
ilóU-

pragnie 
się z nim zobaczyć.

—  Mr. S n yd er?  —  zapytał Mr. W isby , unosząc 
brw i. N azw isko n ie było  mu obce . G dzieś już je 
słyszał. A le  g d z ie ?  —  N iech go pan do m nie sk ie­
ru je  —  zdecydow ał się szybko Mr. W isb y , odk ładając 
słuchaw kę.

N arzucił pyjam ę i podszedł do lustra. P rzez 
chw ilę przypatryw ał się sw em u odb iciu  z rzetelnem  
u podoban iem . T w arz m iał bezw ątp ien ia  urodziw ą. 
Otwarte, m yślące czoło , regu larn e luki brw i, nos 
prosty  i c ienk i, cezy szare o  stalow ym  poly.-kti. Ostro 
zakończony p od b ród ek  łagodzi! zm ysłow y charakter 
pełnych  w arg.

Ktoś zapukał do drzw i i Mr. W isby  szybko 
od w rócił się od lustra.

—  P roszę  —  zaw ołał. —  Czy Mr. S ydn er? —  za­

pytał o ty łego  cz łow ieka , sto jącego  w  progu . —  P roszę 
bliżej. P roszę m i także w ybaczyć, że p rzy jm u ję  pana 
w  tym stroju. Nie chciałem  jednak , aby pan czekał 
na m n ie . . .

—  Nic n ie szkodzi sir —  uśm iechnął się grubas, 
zjaw iłem  się w pew nym  in teresie .

—  In teres?  D o m n ie ?  —  zdziw ił się Mr. W isby . 
O czyw iście jestem  d o  pańsk iej d yspozycji. Z ech ce  
pan spocząć M r .. .

—  S nyder, p od in spek tor Snyder —  uzupełn ił 
przybyły . — P rzyszedłem  w  spraw ie „M r. D ick sa“ . . .

—  K o g o ?  —  Mr. W is b y  osłupiał —  któż to 
ta k i?  —  doda ł z b łyskiem  rozbaw ien ia  w oczach . —• 
Obawiam  się, że zaszła tutaj pom yłka.

—  Mr. D ick  —  w yjaśn ił flegm atyczn ie p od ­
in spek tor —  w ed ług  op in ji p refek tu ry  parysk iej był 
dla pana szczególn ie dokuczliw ym  człow iek iem - P°~ 
dobr.o  wlania) sio do pańskiego1 m ieszkania w czasie 
jeg- L ieohecnośi-i i ■ >ś n ie  coś sob ie  przyw łaszczył,

'k “ oddał kilka, na szczęście  nie-

lw  pod in spektora , w esołość gospoda- 
fladu. Znik ła  także je g o  serdeczność, 
le na s iedzącego naprzeciw  n iego

ria m yśli „M onsieur R ich e rd e "?

Fm onsieur R ich ard " i „M ister D ick “ , to 
im a osoba. — Snyder w ym ówił te słow a 

m ieni, jak by  w yjaśnia! n iezw ykle zawiłą 
iż m y jesteśm y przekonan i, że pan m ógłby 

[dzień coś bliższego o „M r. D i c k u " . . . .
|n przypuszcza, że go znam ? —  zapytał obu- 
r W isby .
[t  zm ieszał się. Spojrzał na zachm urzone 
-podarza  z ubolew aniem

(Ciąg dalszy 'Uinapi)

i
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(R o z m a ito ś c i  z  s z e r o k ie g o i ś w ia ta . 
Italja przy pracy. « ■ ■ ■

stopnie tego obrazu, jako maiurjafa 
dzieło.

Zdjęcie roentgenologiezne w/dobyw^ 
zy o których niec^iko nie wiedziano,

Rzym ie budowę pięknej i olbrzym iej z a ia d we  ̂ ®ie domyślano się Ich tętnienia
m m  rl 7 * o ) n i  „  i '  „  „ .  „ -P  ; TtT \ T oA n A ln  pT O m iP Iiie  tłO S n t^ B O S  u m  o l i w i ą  j ą ..1 pjIT.n r n J' zem . dzielnicy uniwersyteckiej. W  Neapolu 

c-a • . . .  . centralna via Roma otrzym a w najw ęższej
Gdy w ciąg , który rankiem opukał w iadra-, spotykano co  kilkadziesiąt kilomerów. W łosi j do tej pory partji szeroką jezdnię, obszerne 
Sue.dbąlu|hof *bH a l ^ Jjno ^u gran icy, do poruszania elektrowni starają się oczywiście ; chodniki i  nowa oprawę w postaci kilku pię 

włoskiej, jesienne słońce podchodziło ku za- wprzęgnąć rzeki. Nie zawszę się to udaje. W ie-jfcnych  o-machów, ”  ‘  ‘ ‘
chodowi, przeglądając się jak w lustrze, w kre- 
dowo-białych, jafegdyby wypolerowanych ta­
flach Dolomitów Współtowarzyszowi: podróży.
zapalonemu taternikom, oczy omal nie w y. | wiając po sobie, jako jedyny ślad. szerokie 
szły z orbit. ..To są góry“  —  wzdychał co kamieniste łożyska, gęsto przecinane łukami 
chwile. W idok stromych ścian górskich szczy- mostów. Trzeba więc budować olbrzymie tamy,

, - . , — ,7 -------------  dla których  „zrobiono
Je izek zwłaszcza górskich i to nawet wcaie i m;e jsce“  burząc kilkanaście czynszów ek, 
dużych, ma bcwiem niemiły zwyczaj niemal zu­
pełnego wysychania w okresie letnim, pozosta-

tów, zawrotne głębie Skalistych  jarów, kry­
jące na dnie huczące potoki, powiew chłodnego 
rozrzedzonego powietrza górskiego przyspia-

wielkie zbiorniki, 
lirów.

W  TROSCE O PR A C Ę

a to znowu pożera miljony

D LA SZERO-
szyl jego decyzję. Wysiadł na jakiej* małej KICH  MAS, rządy faszystow skie rozpo.aę- 
stacyjce poto tylko, by -  jak s,e zwier.ył -  0gfeth1o na wie4ka f kal(? przeb u d o w

szowa* ią wi dw orców  kolejow ych  zwłaszcza tych, które-przez kilka godzin 
dokami.

A pociąg pędził dalej. Gdy podchodził (Wd 
większe wzniesienia, doczcpio.no z tyłu drugą 
lokomotywę. Gdy serpentyny żelaznego sziaku 
pięły sio nieprawdopodobnie stromo w górę, 
przychodził w pomoc
Toteż nie było mowy o zwalnianiu biegu na 
licznych wirażach, wzniesieniach w krętych tu­
nelach. czy na wyniosłych wiaduktach.

Jedziemy. Szumem drzew, zgrzytem Hamul­
ców i dudnieniem po zwrotnicach zapowiada­
ły się małe stacyjki i przepadały niebawem, 
otwierając przed nami wolną przestrzeń. Pociąg 
pędził i pędził. Znaleźliśmy się wreszcie na 
włoskiej granicy. Tu czekała nas dłuższa

Nie pozostają, w tyle za Rzym em  i N ea 
polem inne miasta włoskie*. W szędzie cos 
się burzy, wszędzie coś się buduje. W  W e­
necji naprzykład piękna promenada nad­
m orska Riva Scbiavoni. otrzym a bezpośred 
nie połączenie z „giardini publici11. do k tó ­
rych do tej pory trzeba b y ło  przedostać się 
przez labirynt nie zawsze pachnących zauł­
ków.

Osobny, bardzo kosztow ny, dział robót 
publicznych stanowią prace w ykopaliskow e,

“  . W J *  W  i W ® S »1  H M f f i h  w  P alii na n lp M .  niM potvka.znalazły się ostatnio stacje centralne w W oj ska]P
necji, M edjolanie, F loieneji. Neapolu. Jed­
ne z nich. jak  w Medjolanie rozszerza się 

, inne przebudow uje kom pletnie, jak dworce 
1 w W enccji, F lorencji, czy  dworzec, w ąsko­

torow ej kolei ..Circum vesiiviana‘‘ w Nea­
polu

M ILJA R D Y  LIRÓW  NA R uB O T Y  
PUBLICZNE.

Uprzytamniając sobie w ielkie rozmiary 
prow adzonych w  Italji prac, mim owoli ch cia  
lob y  się zapytać, skąd n iebogaty ten kraj

W iele uwagi pośw ięca pracująca Italja bierze na to w szystko pieniądze. Pewne
swym  drogom  i autostradom . Te ostatnie nie światło rzucają cy fry  budżetow e. W  roku
cieszą się jednak tak wielkiem pow odzen iem ’ budżetow ym  1922-23 wydano we W łoszech  
jak by  się spodziew ać należało. Możliwe, ż e j na roboty publiczne p ó iW a  miljarda lirów , 
.p ływ a  na ;0 wysoka st * -linkowe eona hen latach następnych w ydatki te podniesie-

t j  zy ny- Toteż niejeden turysta po skalkulc- n o  stopniow o do blisko czterech u n ljardć .

ciekawra kwarantanna, choć nie można powie- 1 T-S "  1<?e.U ' .^ W ^  dz,Q lirów, wystawionych dc budżetu w  r. 1931-32
hw miło  nrooii .aWomin c .  mtn. i 1 wielkim znizkom, bardzo tanim, me ino- n.imo że ty lko  w latach 1924-29    .     budżety

że oprzeć się pokusie i w ybiera kole j jako  w łoskie w ykazyw ały  nadwyżki, podczas, 
środek lokom ocji. D róg zb ulew ano w  Italji „d y  obecnie- są one stale deficytow e.
tak w iele i tak doskonałych , że obecnie prze Roboty publiczne, prowadzone na tak
p n ^ h a  się praće t y j ^ n s e m a t o r s k i e .  ^  -ak  . w idzi w Italji,

Inaczej jest w dziedzinie budow nictw a ^ J ew sz^ tk {em  traktowane jako środek 
m ieszkaniow ego, a ścisłej się w yrażając beJzrobociem  tote* rzad w h *k i nie
m onumentalnego. Burzy się wąskie zaułki z oezroDociem r o ^ r r z ą a  w iosk i, ja*

’ . /  * w , . . , waiia sie, mimo deficytu  budżetow ego, lo-
w iększych mias . w ytycza  w  ich m iejsce . .  . m iliarda lirów
szerokie ulice i buduje gm achy. Prawie •
w szystko za pieniądze p a ^ tw o w e . In icjaty­
w a prywatna znikom y w  ty^h im prezach re

T ocząca  sie obecnie w ojna w łosk o  aoi- 
synska w yw arła na dziedzinę robót publicz

prezentuje procent. W  Rzymie, nad T y b .e ir  r  k a p  wplyw ham ujący. Niemniej
wnikają storo donny, odsłaniając malowni* 
czy wid. ic na wspaniałe zabytki św iętej R o ­
m y w  ostatnim tygodniach  ukończono w

lednięk w iększość tych prac prow adzi się
■ dalej.- ak.

R zym , grudzień.

Popularność sportu narciarskiego

Jzieć, by miła. —  Do pracy zabierają się wio 
scy celnicy i rewidenci paszportów. Najwięk- 
szem zmartwieniem włoskiego celnika jest prze 
konanie się, czy podróżny niema przypadkiem 
gazety antyfaszystowskiej. Reszta fraszka. Pa­
nowie od paszportów pracują nieco inną meto­
dą. W chodzą na stacji granicznej do wagonów 
1 * dźwięcznem „pręgo pasr aporty'1 na ustach 
zbierają, książeczki legitymacyjne, znikając z 

, niemi równie szybko jak przyszli. Pociąg cze­
ka, bardziej nerwowi z pośród pasażerów nie­
cierpliwią się, a w biurze Kontrolnem wre pra­
c a . . .

B y dostać się do Italji nie potrzeba wizy, 
komeoznem jest tylko, by władza polska, pasz­
port wystawiająca zaznaczyła na nim, że waż­
ny jest również na wyjazd do W łoch, i jeszcze 
jedno, try właściciel paszportu nie figurował 
na „czarnej liście** osób. których pobyt w lta- 
Ip jest niepożądany... Przypuszczam, że lista a  
i Jest wcale obszerna, skoro urzędnicy włoscy 
||X>święcić musieli wiele czasu, by zidentyfiko­
wać z nią nazwiska właścicieli paszportów. Po­
ciąg ruszył, a paszporty nie wróciły, ale mniej­
sza o to. Inne rzeczy iapi-zatają uwagę podróż­
nych. Jest niedziela, a na granicznej stacji 
włoskiej Tandsio wre praca i to  ciężka. Głoś- 
nem echem odzywają się uderzenia młotów, ob- 
ciosującyćh kam hnie. Z brzękiem  padjaą na 
! ziemię przenoszone przez robotników żelazne 
Sztaby.

NA OWAŁT ELEKTRYF1KUJE SIF
LIN JE KOLEJOWE,

buduje żelazne pałąki i rozwiesza na nich sieć 
lin, przez które bezdymne lokom otywy ssać bę 
8ą  siłodajny prąd. Bo Italja chce jaknajtprę- 
dzej wyzwolić się w dziedzinie kolejnictwa od 
zależności ekonomicznej zagranicy. Zbyt wiel­
kie sumy pochłania sprowadzany węgiel.

Lin,ia kolejowa Tandeto —  Udine będzie 
niedługo obsługiwana wyłącznie przez lokom o­
tyw y elektryczne. Na innych linjach. od Udi- 
jne na południe, pełnią one służbę ju t od lat.
Np. wszystkie główne szlaki żelazne od W e­
necji poprzez Medjolan, Genuę, względnie Bo­
lonię, Florencję, Rzym i Neapol, podrutowane 
są siecią elektrycznych przewodników. Przy- zwiększa się z każdym  rokiem . Naw et najm łodsi porzucają już w ygodne 
znać trzeba, że pomysł to mądry, nie tylko ze j przepinają narty, 
stanowiska interesów włoskiej gospodarki na­
rodowej. Wyrażają się o niem z zadowoleniem 
turyś'i zagraniczni, ktćrzy przecież stanov ’c. 
w  łwlansto W łoch rubrykę bardzo poważną —
Przyjemność jazdy pociągiem ciągnionym prze?, 
lokom otywę elektryczną odczuwa się we W ij- 
ezech jak nigdzie, zwłaszcza na takich odcin­
kach, gdzie na przestrzeni kilkudziesięciu kilo­
metrów pociąg musi przedrzeć się przez kilka­
naście. a czasem nawet kilkadziesiąt tuneli.
Swobodnie można podziwiać piękne widoki be; 
ciągłej ob-iwy, że brudne grudki sadzy z 
m otywy zapruszą oczy, posmolą twarz.

Hasło „popierajmy przemysł kra jow y1 
przy elektryfikacji kolei włoskich w całej 
ni realizowane. Miljony kilogramów żelaza 
maszty, seik, tysięcy izolatorów, tysiące ki 
metrów lin fosforo-bronzowych dostarcza 
kolei fabryki niema! wyłącznie krajowe. W dz! 
dzinig lokomotww elektrycznych widzi się 
typy czysto włoskie ..ĄjwąWro** i „Breda“ . oraz 
budowaną również we Włoszech amerykańską 
lokom otywę ..Braun-Boveri“ . Prądu dostarczają 
tym smokom, pożerającym przestrzeń szybciej 
niż lokom otywy parowe, wielkie, wzniesione 
kosztemaśletek tysięcy lirów, stacje, rozdzielcze.

saneczki i
Może w śród nich kry je  się jakiś przyszły mistrz narciarski na ska 

lę europejską? Ci najm łodsi spośród narciarzy  opanowali już do tego  stopnia techni­
kę jazdy, że stają do zaw odów , jak to  w idzim y na zdjęciu.

Skala użyteczności promieni Roentgena 
gt niezmierni, ratiegla. Medycyna posługuje 

nąrówni z przemysłem, a ich od- 
(ił pierwsze próby zastosowa­
nie badań bistorji sztuki. Roz 

[roentgenologji odbywał się je- 
wolniej niż innych. Dopiero 

tu laty zajęto się poważniej 
swietlania obrazów starych mi 

Ibadania wszystkich ich szcze

zdjęć roentgenologicznych. Od zdjęć tych nie 
należy jednak ani zbyt mało ani też zbyt wiole 
oczekiwać.

Stosowana, obecnie metoda prześwietlania 
dziel sztuk, promieniami Roentgena, oddaje 
niemałe usługi w życiu praktycznem i nauko- 
wem. Mogliby o tem powiedzieć wiele ci, któ­
rzy zajmowali się odnawianem zabytkowych 
obrazów. Prześwietlanie odkrywa wyraziście 
rzeczywisty plan starego obrazu, jego przema- 

nieuchwytnych dla oka. Wie jlowano i zniszczone m iejscą ujawnia falszer- 
śwjjadczeó poczyniono pod tyn’ stwa. Nierzadko zdarzają się przytem niespo­

dzianki. Starzy mistrzowie przemalowywali
nieraz z jakichkolwiekbądź powodów, gotowe 
już obrazy. Zdarzało się n. p.. tż zamawiający 
dany obraz nie odebrał go i artysta, aby oszczę 
dzić płótna i drewnianej tablicy, używał na-

storji badanego dzieła Zdarzało się bowl 
często, że mistrz już w toku pracy wprowa-l 
azał zmianę do swcj pierwotnej koncepcji, na­
dawa! naprzykład głowie inne nastawienie, I 

zmieniał tło krajobrazu i t. p. Te właśnie zmia 
ny, wydobyte na jaw dzięki promieniom, po- 1 
siadają dla historyka sztuki znaczenie p op ro -' 
stu dokumentame. Znane sa naprzykład d a le -1 
ko idące zmiany, jakie wprowadził G iorgionne J  
w czasie pracy nad swem największem dzie-J 
łem: „Trzej filozofowie11. Świadczą orne w y-i 
mownie o poszukiwaniach artysty za nowemH 
oryginalnemi formami malarskiemi. Podobuei 
„ukryrie1', a dzięki promieniom Roentgena udój 
stepnione dzisiejszym badaczom szczegóły 
17 obrazach Tycjana, charakteryzują oderwą 
nie się młodego mistrza od stylu właściwego! 
jego nauczycielom t. j. Belliniemu i Giorgio- 
nnemu, a przejście do wiasnego sam odzielne­
go  świata formy. Promienie Roentega da5ą 
także przejrzysty obraz techniki różnych 
strzów dawnych wiekćw. Można dzięki nt 
stwierdzić, jak to artyści podmalowywali 
obrazy, w jaki sposób wodzili pendzlen 
płótnie. Podobnie jak grafolog z pisma,| 
historyk sztuki móże z tej malarskiej 
g ra fji1, z tych pełnych finezji drobuu 
wydobyć istotne znamiona badanegu 
sztuki. Niemałe praktyczne znaczenie 
promi n;e Roentgena dla odróżnienia oryg 
łów od kopji. O ile kopje były wykoa 
współcześnie z dziełem glównem, wówczas 
różnienie takie nr z ed stawia zwykle dość 
cnne trudności. Obraz Roentgena wątpK^J 
te nasuwa, technika bowiem oryginała je 
fVdntozo odmienna od techniki kopji, m st  
tworzył swój obraz z wielu elementów, nskl 
danych naprzemian wirstwami, natomiast sp 
rządzający kopję uczeń malował prosto, a  i 
go obraz jest ubogi w szczegóły.

Dalej idące zastosowanie promieni Roeragj 
na w tej dziedzinie stanie się możliwem wó| 
czas, gdy ze wsz,ystkicL zbiorów będzie jnż 
brany należycie obfity maternł porównaT ’ 
Centralnym punktem, w którym zbiera się i 
terjały z całego świata w archiwum 
celu orzeznaczonem. iest uniwersytet Hńr 
w Stanach Zjednoczonych

W muzeum historji satAL £  IVI>.4juu 
dzono przed siedmiu 'sty '"'ecjaln1 J ab ord 
rjum roentgemologiczne. ściągające badał 
historji szroki z różnych krajów Europy. Dc 
nano tam przeszło tysiąca zdjęć, prowadź 
rum ar, do rewelacyjnych odkryć.

Podobne usługi, jak przy badaniu dzieł stl 
rych mistrzów, oddają promienie Roentgend 
w przemyśle. Przy ich pomocy wykrywa aj 
wewnętrzne wady różnych materjałó^ a nawl 
metali, jak n. p. dziury w odlewie, pęknięcia! 
i t. p. Prześwietleniu promieniami Roentgemm 
poddaje się również gotowe wyroby, jak n. 
części samolotów, izolatory elektryczne i t. <1 
przy których najdrobniejsze wady mogą » i if  
fatalne skutki. Przy dłuższem naświetlaniu! 
wysokiem napięciu prądu elektrycznego mci 
na zbadać żelazo lub stal grubości 10 wj 
warstwę mosiądzu grubości 8 cm., i aluminiy 
do 50 om. grubości. Niezawodnym „detelj 
w em “ są prom ienie Roentgena takie wówc 
gdy idzie o stwierdzenie fałszerstw banknoj 
lub innych ważnych dokumentów.

Najszersze oczywiście i powszechnie 
ne zastosowanie mają promienie Roent 
w  medycynie, ułatwiając badanie stanu 
nętrznych organów ciała. R y

m z gach i galerjaeh obrazów 
Stanów Zjednoczonych i An­

ia  strona zagadnienia została, 
(całkowicie rozwiązana, pącwną 
|a jeszcze Kweslfe_ dokonywawa

BRYLA ZŁOTA WAŻĄCA 13 KG. 7 8 7 ,
Brygada pracy na kosobrodskim od 

uralskich łożysk złota znalazła olbrzymia 
łę złota, ważącą 13 kg. 787 gramów. Ni 
to jednak odosobniony wypadek w R osi 
w r. J842, rolnik Nikifor Sitkin znalazł J 
jonie mi jaskim na Uralu południowym 
złota, ważąca 24 kg. Tamże, w rejonie 1 
jewskim  w  r. 1882 znaleziono bryłę zło 
żącą przeszło 16 kg. i co do wielkości! 
wala ona 2-e miejsce. D o tej kolekcji 
brył złota zna’ez!onych na Uralu dołąc? 
leży bryłę ważącą 13.5 kg. znalezioną 
kilku dziesiątkami lat na Syberji.

C Z Y T E L N IC Y !
Ządaleie „Głosu 

we wszystkich kawiarniachl 
restauracjach, w Drządaclij 
pocztowych I na dworcacj 
kolefowych!

VT vdawca za -G łos Narodu*] llpow.K, holeltsa. Redaktor odpo«ieda  Dr Józef Warchałowski. Drukarnia ,sjłp«s Narodu* pod tart K. Farka.


